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Nie masz chyba w kraju n ikogo , ko m u  obo ję tną  by 
była kwestya przejścia na w łasność i w  zarząd  P a ń ­
stwa, tak ważnej dla p rodukcyi galicyjskiej kolei p ó ł ­
nocnej cesarza F e rd y n a n d a :  z p o w o d u  jej n ad m ie r­
nie wysokich ta ry f  „ W ie n e r  landwirthschaftl iche Zei- 
t u n g ”, która od  pierwszej chwili mężnie i ro z u m ­
nie walczy w  tej spraw ie  po stronie słuszności, z a ­
kończyła długi szereg  p rzem ów ień  sw oich  o tym p rze d ­
miocie, um ieszczonym  w nrze io ty m  z 20 lu tego, en e r ­
gicznym i charak te rys tycznym  ar tyku łem , k tó ry  p o z w a ­
lam y sobie podać tu  w  obszernem  s tre sz c z e n iu :

Czy wolno rolnikom austryackim do­
puścić, aby kolej północna nie prze­

szła w zarząd Państwa.
Roln icy  pozbaw ien i są w łasnej specyalnej repre-  

zentacyi. Nie posiadają oni na w zór  kupców  i p rzem y­
s łow ców  instytucyj w łasnych , mających za ró w n o  praw o, 
jak i obow iązek  energicznego i doraźn ie  skutecznego 
stawiania o p o ru  wszelkim grożącym  im krzyw dom .

Jedyną och roną  ro ln ików , są ich stowarzyszenia 
i dziennikars tw o.

W y rz ą d z o n ą b y  zos ta ła  roln ic twu k rzyw da n a jd o ­
tkliwsza , gdyby  się po w io d ło  p rzem ożnym  m iljonerom  
kolei pó łnocnej cesarza F erd y n an d a ,  uzyskać p rz e d łu ­
żenie posiadanego  do tąd  na eksploatacyę tej kolei p rzy ­
w ile ju ,  k tó ry  przez lat 5 o jak zm ora uciskał ludność. 
Szybko  zbliża się chwila ,' k iedy o decyzyę ostateczną 
rzucone zos taną  k o ś c i ; z każdej m inu ty  korzystać n a ­
leży, ażeby ludność  rolnicza Austry i nie była zm uszoną 
wobec  czynu spe łn ionego  z a w o łać :  „już za p ó ź n o !“ 
T a k  zw ana opinija publiczna  m ilczy; pisma wyznające 
zasady manczesterskie —  i inne, k tórych  go d łem  są „cła 
p ro tekcy jne11, dzienniki liberalne, konserw atyw ne ,  n a ro ­
dow e, u ltram ontańsk ie  i t. z. feodalne, milczą bez w y­
ją tku .  Nie dosyć na t e m ; ze wszystkich s tron  pojawiają 
się l u d z i e , k tórzy  z całą w łaściwą im bystrością p r a ­
wniczą, s tara ją się d o w ieść ,  że przecież pańs tw o  nie 
bardzo  m oże  nabyć kolej p ó ł n o c n ą — i zap raw dę udaje 
się tym  p an o m  naw et pa t ryo tów  i ludzi pow ażnie  m y ­
ślących, zachwiać w ich przekonan iach .  T e m  bardziej 
s tanow czo  w in n y  nasze T o w arzy s tw a  rolnicze w p o ­
czuciu obow iązku  swojego „jak jeden m ą ż “ zaw ołać 
na rząd i na rep rezen tacyę  ludów:- „czyńcie waszą p o ­
winność i tylko p o w in n o ść ” .

Nie widać d o t ą d , aby  m iano  odw agę wziąć się 
do tego dzieła. W szyscy  zdają się o c iąg ać ,  nie p rz e ­
czuwając zgoła now ych  ciężarów, jakie zwalą się na 
m ieszkańców, a zwłaszcza na ludność rolniczą, jeżeli 
powiedzie się stow arzyszeniu  wyjść zwycięzko z tych 
zapasów  i wym usić na rządzie p rzed łużen ie  przywileju. 
My poniekąd  to po jm ujem y! Bo czyż m oglibyśm y żą­
dać, aby  n a s z y m  w ł a ś n i e  s ło w o m  u w ie rz o n o ,  n a ­
szego naw o ływ an ia  u s łu c h a n o , skoro  milczą dotąd  j

wszystkie n iem al o rgana  opinii publicznej,  jakby w szyst­
ko działo  się najpom yśln ie j „ w  najlepszym ze św ia tó w ” . 
T e m  radośniej ko rzys tam y  ze sposobności oświadczenia 
czyte ln ikom  n a s z y m ,  że nie wszystkie jednak  dzienniki 
m ilczą ;  że zna jdu jem y  sp rzym ierzeńców , k tórych  co- 
dzień nam  p rzybyw a do walki z koteryą kolei p ó łn o ­
cnej, na miejsce innych, co przeniewierzyli  się sprawie . 
W ielkie  dzienniki stolicy trw ają  w praw dzie  w w ym o-  
w n em  milczeniu  swojem  i więcej miejsca w łam ach  
swoich poświęcają b łahym  now inkom  b rukow ym , an i ­
żeli kwestyi kolei pó łnocnej.  Czyni to takie wrażenie, 
jakby  te dzienniki zam ów iły  sobie rabus iów  z rzem io ­
sła, m orderców  o barw ie socyalistycznej, dyskusyę ję ­
zykow ą i t. p. na to  jedynie, aby  in teresow ani nie m o ­
gli dojść do św iadom ości,  że są na porządku  dziennym  
poważniejsze jeszcze kwestye e k o n o m icz n e”.

T u  przytacza au to r  a r ty k u łu  wielką liczbę dz ien­
n ików  prow incyona lnych  najrozm aitszych  odcien i ,  w o ­
ła jących  je d n o m y ś ln i e , aby  kolej p ó łnocna  przeszła 
w zarząd Państw a i ostrzegających przed grożącem  
w przeciw nym  razie, n iebezpieczeństwem . C ytu je  m ie ­
dzy innem i pew ien d z ie n n ik ,  k tó ry  ob l ic za ,  że „na 
kolei pó łnocnej p rzewóz z b o ż a ,  z iem niaków , buraków , 
mąki, s łodu  i t. p. kosztuje od  18—-6o°/0 drożej,  niż na 
innych  kolejach a u s try a ck ich , a 27— ioo°/0 d r o ż e j , niż 
na kolejach n iem ieck ich”. P rzy tacza  nakoniec  w  s tre ­
szczeniu następujący a r ty k u ł  „N arodnich  l is tów ”:

„ Im  bliższą chwila ekspiracyi przywileju  kolei p ó ł ­
nocnej , tem mniej zdaje się być rozw ażanem  pytanie,  
czy przywilej ten  ma być p rze d łu żo n y m , czyli też p a ń ­
stwo w in n o b y  kolej tę objąć w  zarząd w łasny . Z ja­
wisko to b y ło b y  nie do w ytłum aczenia ,  gdy b y  nie było  
w ia d o m o ,  że kolej pó łnocna  poświęciła p ow ażną  sum ę 
na przekup ien ie  opinii  publicznej.  P o s tęp o w a n ie  p o ­
d o b n e ,  mniej r za d k ie ,  niżby przypuszczać należało, 
rzadko kiedy jest do  dowiedzenia ,  lubo  wszystkim w ia­
dom e. M i m o  t o  ż y w i m y  u z a s a d n i o n ą  n a ­
d z i e j ę ,  ż e  z n a j d z i e m y  s i ę  w  m o ż n o ś c i  n i e -  
t y l k o  o z n a c z e n i a  s u m y ,  z a  j a k ą  k u p i ł a  k o ­
l e j  p ó ł n o c n a  m i l c z e n i e ,  a l e  z ł o ż y m y  d o -  
k u m e n t a  i w y s z c z e g ó l n i m y  c y f r y  t y c h  
b u d u j ą c y c h  w y d a t k ó w .  N i e  m a s z  p r z y ­
z w o i t e g o  p i s m a ,  k t ó r e b y  c h c i a ł o  s t a n ą ć  
w o b r o n i e  p r z e d ł u ż e n i a  p r z y w i l e j u ” .

Mogłaby to uczynić chyba ta część prasy, k tó raby  nie 
dbała  o t o , aby uchodz iła  za o rg an  in teresu  ogólnego , 
ale raczej za p ła tny  u rzę d o w y  o rgan  kolei pó łnocnej.  
G dyby  w  łon ie  rządu zasiadali ludzie popie ra jący  sza- 
cherkę g ru n d e r s k ą ,  b y łoby  do  w y b aczen ia ,  jeśliby 
dzienniki niezawisłe a uczciwe, s ta ra ły  się u darem nić  
zbrodnię  zgubną  dla skarbu  P aństw a i dla ludności 
Monarchii. Na czele rządu  stoi atoli m ą ż ,  k tó rego  na j­
gorętsi naw et jego przeciwnicy uznają n ieposzlakow a­
nym  ; większość zaś w I z b ie , sk łada się z ludzi wielce 
drażliwych na cień naw et p o de jrzen ia ;  k tórzy  pos tępo-
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w aniem  swojem niem ożebnem  czyn ią , aby im  zarzucić 
m ożna grzechy, w ytykane  niegdyś lew icy . T em  św iętszym  
zatem obow iązkiem  jest zarów no p raw icy, jak i dzień 
n ikó w  au tonom is tycznych , m ieć należyte rozw iązanie 
kw esty i ko le i pó łnocne j za p u n k t ka rdyna lny , za cel 
g łó w n y ; idz ie  tu  bow iem  n ie ty lko  o skarb Państwa, 
lecz i o korzyść kra jów , k tó re  ko le j ta przerzyna.

(D okończenie  nastąpi.)

Posiedzenie Komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego d. 12 lutego b. r.

P rezydu jący: H e n ryk  h r. W o d z ic k i;  cz łonkow ie  
o becn i: Jan hr. T a rn o w s k i (I wice-prezes T o w .), R o­
man h r. W o d z ick i, S tarow ieyski, A d . Z uk  Skarszewski, 
p ro f. D r. N o w ic k i, Czecz, S truszk iew icz , Hom olacs, 
Jastrzębski; sekre ta rz : H . Lew iecki.i< '

Po odczytan iu  i p rzy jęc iu  p ro to k ó łu  ostatniego 
pos iedzen ia , p rzys tą p ił K o m ite t do u łożenia  następują­
cego porządku dziennego Zebrania ogólnego w d. 10 
i następnych marca b. r. odbyć się mającego :

I. Zagajenie i o tw arcie  obrad przez P rezydu jącego;
II .  P ro to k ó ł obrad ostatniego Zebrania ogó lnego ;
I I I .  Sprawozdanie z czynności K o m ite tu  od osta­

tn iego Zebrania ogólnego (re ferat sekcyj);
IV . a) Zam knięcie rachunków  za r. 1883;
b) W y b ó r  kom isy i do w n iosków  co do absolu- 

to ryu m  ;
V . Sprawozdanie z czynności T o w a rzys tw  okrę ­

gow ych ;
V I. P re lim ina rz  budżetu T ow arzys tw a  na r. 1884;
V II .  R egulam in obrad Zebrań ogó lnych  ;
V II I .  P ro je k t sta tu tu  w zorow ego dla T ow arzys tw  

o k rę g o w ych ;
IX . Kw estya w ystaw y ro ln icze j p row incyona lne j 

w  K ra ko w ie  w  r. 18 8 5 ;
X . W n io s k i T o w a rzys tw  okręgow ych ;
a) T ow arzys tw a  ro ln iczego okręg , w W adow icach :
1) O organ izacyi K ó łe k  ro ln iczych  w łośc iańsk ich ;
2) O  corocznem w yda lan iu  się w łościan za za 

robk iem  do K ró les tw a  P o lsk iego , na czem c ie rp i p ro - 
dukcya m ie jsco w a ;

X I. W y b o ry  do K o m ite tu .
Co do p ro to k ó łu  ostatniego Zebrania ogólnego 

i sprawozdania z czynności K o m ite tu  za r. 1883, po­
s ta n o w ił K o m ite t, że.tym  razem jeszcze mają być osobno 
d ruk iem  o g łoszone ; na przyszłość, począwszy od tego­
rocznego Zebrania ogólnego, mają obrady być pom ie­
szczane w „T y g o d n ik u  ro ln ic z y m 11.

Na w niosek T ow arzys tw a  ro ln iczego okręgow ego 
w  N . Sączu pos tanow ił K o m ite t starać się wyjednać 
u zarządów ko le i żelaznych p ó łn o cn e j, K a ro la -L u d w ika  
i T a rn o w sko -T e lu ch o w sk ie j, dla cz łonków  T ow arzys tw a

udających się na Zebranie ogólne, obniżenie ceny prze­
jazdu do p o ło w y  na d. 9— 14 marca b. r.

U ło żo n y  przez p. L ippom ana, a ostatecznie z re ­
dagowany przez w ybraną do tej czynności kom isyę, 
p ro je k t statutu w zorow ego dla T o w a rzys tw  okręgow ych , 
z a tw ie rd z ił K o m ite t i u c h w a lił:  że ma być jak n a jry ­
chlej litog ra ficzn ie  rep rodukow any  i T ow arzys tw om  
okręgow ym  rozesłany.

Z pow odu znajdujących się jeszcze na porządku 
dz iennym  w ie lu  p rzedm io tów , po s ta n o w ił K o m ite t odbyć:

Posiedzenie dnia 13 lutego b. r.

P rezydu jący: H . h r. W o d z ic k i;  cz łonkow ie  obecn i: 
pp. Jan h r. T a rn o w sk i, R om an h r. W o d z ic k i, A d . Z u k  
S karszew ski, p ro f. D r. N o w ic k i,  S truszk iew icz , H o ­
molacs , Czecz.

Na prośbę T ow arzys tw a  ro ln iczego okręgow ego 
w W ie lic z c e , aby K o m ite t dla zawięzującej się tamże 
S p ó łk i drenarskie j, stara ł się uzyskać u M in is te rstw a 
1000 lu b  p rzyna jm n ie j 5 oo z łr . subw encyi na p lany 
d re now an ia , u ch w a lił K o m ite t: że ma być odpow ie - 
dziane, iz n iew iadom o d o tą d , czy pow iedzie  się zgoła 
uzyskać na ten cel w  r. b. subwencyę.

Prośba T ow arzys tw a  ro ln iczego okręgow ego w  W ie ­
liczce, aby K o m ite t w y je d n a ł u M in is te rs tw a  dla tegoż 
T ow arzys tw a  okręgow ego 800 z łr . subw encyi na b u ­
haje dla g m in , w yw o ła ła  dyskusyę, k tó re j w yn ik ie m  są 
następujące u c h w a ły :

Należy zaw iadom ić wszystkie Tow arzys tw a  o k rę ­
gowe o k ó ln ik ie m , że K o m ite t na cele podniesienia 
chow u byd ła  ma do rozporządzenia 12.000 z łr .; że 
każdy d z ia ł hodow li ma wyznaczoną specyalnie cyfrę 
subw ency i, a m ia n o w ic ie :
1) Na p rem iow an ie  byd ła  w łośc iańsk iego . . 4800 z łr.
2) „ kupno  buha i dla g m in ............  4500 „
3) „ „ „ „ w iększej w łasności . 2000 „
4) „ ob jazdy i kon tro lę  nad obo ram i za-

rodnem i i stacyam i b u h a i ......... 700 „
Razem 12000 „

Że T ow arzys tw a  okręgow e mają bezzw łocznie 
zaw iadom ić K o m ite t o sw oich potrzebach i żądaniach ; 
co do podz ia łu  subwencyj ostatecznie K o m ite t roz­
strzygnie .

W  m yśl ob jaw ionego za pośrednictw em  N am ie ­
s tn ictw a żądania M in is te rstw a ro ln ic tw a , aby K o m ite t 
u d z ie lił o p in ii sw o je j, co do szkodliw ości zafa łszow a­
nia ko n iczyn y  nasiennej czerwonej nasieniem k o n i­
czyny żó łte j (S tein oder Gelbklee); p rzec iw  czemu dwa 
dom y handlow e z B ia łe j w n io s ły  do M in is te rs tw a  pe- 
tycyę o pom oc i ra d ę ; u c h w a lo n o :

Ma być wystosowane w  fo rm ie  o kó ln ika  do T o ­
w arzystw  okręgow ych  zapytan ie , o ile  w  ich okręgach 
zafałszowanie to uznanem zostało za szkodliw e dla han­
d lu  kon iczyną i jakie  byćby m og ły  przeciw  tem u sku­
teczne środk i zaradcze ?
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P rzys tąp iono  do w yboru  de legow anych  na Z eb ra ­
nia ogólne różnych T o w .  roi. k ra jow ych  i zag ran i­
cznych.

N astępnie  posiedzenie odbyć  p o s ta n o w io n o  dnia 
4 -go  m arca  b. r.

— » o t* :o c —

Odpis a r ty k u łu  u m ieszczo n eg o  w „G aze c ie  lw o w sk ie j11 „G azec ie  
n a ro d o w e j11, „D zien n ik u  po lsk im 11, „C z a s ie  k ra k o w sk im 11 i w „N o­

w ej R efo rm ie11.

Chcąc zadość uczynić  rozlicznym ż ą d an io m  h o ­
d ow ców  koni, zm ierza jącym  do pom n o ż en ia  liczby zda­
tnych do ro zp ło d u  s tadn ików  w k r a ju ,  a nie mogąc 
zaradzić te m u  b r a k o w i , p om nożen iem  liczby og ierów  
w  rządow ych  zak ładach  s tadniczych, pos tanow ił  wys. 
c. k. M inisterstwo ro ln ic tw a ,  p rzyznaw ać właścicielom, 
l icencyonow anych  og ie rów  pryw a tnych ,  już na przyszły  
p e ry o d  s tanow ien ia  subw encye rządow e. W p r o w a d z a ­
jąc w  ż y c ie , tę już w  innych  krajach z pow odzen iem  
istniejącą i s ty tu c y ę , reflektuje wys. c. k. M inisterstwo 
w  szczególności na  ogiery  p r y w a tn e , należące do ras 
o k rw i z im n e j , w  p rz y p u sz c z e n iu , że hodow lą  tych 
kon i za jm ą się rów nież  i m niej zam ożni hodow cy. 
Zgłoszenia  o takie subwencye w inny  być w n oszone  do 
komisyj do  l icencyonow ania  og ie rów  p ryw a tnych  i je­
dynie na w niosek tych komisyj subw encye  m ogą być 
uzyskane.

S u b w e n cy o n o w an y m  być m oże jedynie  ogier, 
k tó rego  kom isya ta uzna  za szczególnie i pod  każdym  
w zg lędem  zda tnego  r e p ro d u k to ra ,  a k tó ry  nad to  co do 
swej rasy, odpow ie  k ie runkow i hodow li  dotyczącej o k o ­
licy, jeżeli p rzy tem  stadnik, tak w okolicy swego s ta n o ­
wiska z uw agi na ilość znajdu jących  się tamże klaczy 
w interesie hodow li  jest p o trze b n y m  i pożądanym .

W łaściciel subw encyonow anego  ogiera, zobow iąże 
się p isem nym  ko n trak tem  do p raw id ło w e g o  u trzy m y ­
w an ia  i używania swego ogiera, do s tanow ienia także 
cudzych  klaczy, na lat c z t e r y .

K o n tra k t  ten określi bliższe pos tanow ien ia  co do 
obow iązkow ego  używ ania  subw en c y o n o w an e g o  ogiera, 
tudz ież  co do przestrzegania p rzep isów  o l icencyono- 
w an iu  ze s t rony  właściciela. W  razie ścisłego d o p e łn ie ­
nia wszystkich k o n trak tem  objętych z o b o w ią z a ń ,  dalej, 
jeżeli właściciel og ie ra  w y k aż e ,  że tenże od s ta n o w ił  
w peryodzie  s tanow ien ia  pew ną ilość klaczy, o trzym a 
właściciel po u p ływ ie  każdego roku  subw encye w y n o ­
szącą w  pierw szym  roku  io o  złr.,  a tylko w w y p a d ­
kach wyjątkowych, zas ługujących  na szczególne uw zg lę ­
dnienie i 5o złr. W  każdym  z nas tępnych  trzech lat 
podw yższy  się ta subw encya o 5o złr. P o  up ływ ie  lat 
czterech dalsze subw encyonow ranie tego sam ego ogiera, 
miejsca mieć nie może.

W  czasie k o n tra k to w y m  w olno  sprzedać su b w en ­
cyonow anego  o g ie ra ,  jedynie za p rzyzw olen iem  wys.

c. k. M inisterstwa ro lnic twa, w razie p rzeciw nym  prze­
pada osta tn ia  subwencya.

Co się n iniejszem do powszechnej podaje  w iad o ­
mości z d o ło ż e n ie m , że te rm ina  i miejsce odbyć się 
mających l ic e n c y o n o w a ń , w sw oim  czasie będą og ło -  
azone.

Z c. k. Namiestnictwa.

W e  Lw owie dnia 26 g rudn ia  1883.

(Podp .)  Z a l e s k i .

Sprawozdanie z ogólnego zebrania Tow arzystw a ro l­
niczego okręgowego w Bochni w dniu 7go Lutego b. r. 

odbytego.

W  zgrom adzen iu  w zięło  udzia ł  op rócz  delegatów 
K o m ite tu  cen tra lnego  i T o w .  roln. okręg. Brzeskiego, 
23 cz łonków  tow arzystw a i dw óch  włościan.

P o  sp raw ozdan iu  z czynności W y d z ia łu  i sp ra ­
w ozdan iu  r a c h u n k o w y m , k tó re  fundusze T o w arzy s tw a  
w  kwocie 538 złr.  w ykazało .  P. Zdzis ław  W ło d e k  
czł. W y d ź .  m ia ł  rzecz o „K ółkach rolniczych w ło śc ia ń ­
sk ich11, a poddaw szy  do tychczasow ą działalność tego T o ­
w arzystw a przychylnej k ry tyce ;  m o tyw ow ał  zdanie 
większej decentralizacyi tych k ó łe k ,  jak rów nież  konie­
czność zak ładan ia  p rzy  nich sk lepów  wiejskich i insty- 
tucyi pożyczkowych.

G odząc się z pożytecznością tych kó łek  ro lniczych 
w łościańskich i polecając, jak najliczniejsze ich z a k ła ­
danie, zg rom adzen ie  uchw ali ło  prosić czł. tow. ks. kan. 
W ąsik iew icza,  k tó ry  na dotyczący zjazd do L w ow a je- 
dzie, by tam był t łum aczem  zapa tryw ań  zgrom adzenia .

Ks. kan. W ąsik iew icz odczy ta ł  k ró tką  pop u la rn ą  
rozp raw kę  „o użyteczności odchodów  ludzkich  w  r o l ­
n ic tw ie11, a po  interesującej nad tym  przedm io tem  dys- 
kusyi,  na w niosek wiceprezesa p. S truszkiewicza u c h w a ­
liło zg rom adzen ie  w ydrukow ać  sw oim  kosztem i r o z e ­
słać w łośc ianom  swego p o w ia t u , tę bardzo  dobrą  
rozprawkę.

P an  S tan is ław  Żelechowski znany  hodow ca ,  za ­
ją ł bardzo słuchaczy sw ym  w yk ładem , o roślinach p a ­
s tew nych upraw ianych  na zieloną paszę. T ę  bardzo  in ­
teresującą rozp raw ę  zapew no  szanow na R edekcya T y ­
godnika ro ln iczego , w  swych ław ach  w ydrukow ać  zechce.

S praw a założenia  w Bochni szkółki sadowniczo- 
pszczelniczej, p rzedstaw iona  przez p. S truszkiewicza zn a ­
lazła ogólne poparc ie  i p o s ta n o w io n o  polecić ją gorąco 
W y d z ia ło w i k rajow em u.

N astąpiło  sp raw ozdanie  o stanie za łożonych  w  ze­
szłym  roku  z funduszów  subw ency jnych  stacyi buchai 
włościańskich. Istnieje ich pięć w B ocheńskim  o k rę g u :  
trzy rasy krajowej górskiej ,  a dwie nizinnej. W  górach
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instytucya ta chętniejsze znalazła przyjęcie, jak nad W i­
słą. W  ogóle jednak buchaje dosyć by ły  używane i spo­
sób ten w płyn ie  stanowczo dobrze na podniesienie chowu 
bydła w kraju. Znacznie jednak większe fundusze są 
potrzebne, by niezawodny zapewnić skutek i mamy na­
dzieję, że Szan. Kom ite t centralny zdoła skłonić Rząd 
do obfitszego, niż dotąd udzielania takowych.

Wreszcie stawia p, Lasko wniosek, żeby zawczasu 
obmyśleć sposoby i miejsca zbytu dla produktów  na­
białowych z każdym dniem się mnożących ; a zgroma­
dzenie po dłuższej dyskusyi postanow iło sprawę tę 
uczynić przedmiotem obrad następnego ogólnego 
zebrania.

Wreszcie wybrano PP. W łodka  i Żelechowskiego 
delegatami na ogólne zebranie delegatów w Krakow ie 
w Marcu odbyć się mające, a w końcu zakupiony pług 
systemu Sack’a, z fabryki Cegielskiego za pośrednictwem 
Kom itetu  centralnego, został wylosowanym.

— -M g -tN s*---------

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Krakowie  
nadesłało:

Odpis odezwy c. k. Starostwa w Krakow ie z dnia 
21 stycznia 1884 r. 1. 823 do Szanownego Tow arzy­
stwa okręgowego rolniczo-gospodarskiego w Krakowie.

„W ysok ie  c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 
29 grudnia 1883 r. L . 76937, poleciło oznajmić Szano­
wnemu Tow arzystw u, że prośba hodowców koni oko­
licy tamtejszej zmierzająca do tego, by zakupno ogie- j  

rów  chowu prywatnego na stadniki rządowe odbywało 
się w K rakow ie, przy najbliższem zakupnie uwzglę­
dnioną zostanie. O czem zechce Szanowne Tow arzy­
stwo strony interesowane zawiadomić.

D. j. w.

Sprawozdanie o separatorze Lavala.

W  listopadzie 1883 roku urządzono w majątku 
Biała W ielka (powiat w łoszczowski, gubernia kielecka 
w Królestw ie Polskiem) seperator Lavala pochodzący, 
z fabryki w  Bergedorf pod Hamburgiem (Bergedorfer 
Eisenwerk).

W  cenniku tej fabryki podana cena małego se­
paratora na 5 5 o marek, przy tern kosztuje kozio łek 
(Vorgelege) potrzebny do przeniesienia s iły  na separa- 
or 100 marek. Naturalnie po zatem , wydać jeszcze 
trzeba 25 marek na różne drobne przybory. Zwracam 
uwagę, że policzono osobno 110 marek za rezerwoar 
do m leka , k tó ry  bezpiecznie w  domu zrobić można 
za J/3 ceny.

Pom yłka znajduje się również w cenniku wspom- 
nionym  w miejscu, gdzie podają „Leistung per Stunde

300 L ite r " . M ały ten separator, k tó ry  się znajduje 
w  B ia ły, nie przerobi przeciętnie wyżej 80 litró w  na 
godzinę.

Nie będę się wdawał w szczegóły opisu i usta­
wienia seperatora; to bowiem można znaleść w każdym 
cenniku dokładniej, bo z rysunkiem. Powiem tylko, że 
aparat funkeyonuje dokładnie i zabiera miejsca nie w iele; 
może bowiem razem z kozio łk iem  bardzo wygodnie 
pomieścić się w  izbie mającej 10 łokc i długości na 
8 szerokości. W  takiej iżbie znajdą już miejsce konewki 
z mlekiem i t. p. inne rzeczy tak, że izba tego rozmiaru 
zupełnie na p r o w a d z e n i e  maszyny wystarczy.

Samo prowadzenie nie wymaga specyalnych me­
chanicznych w iadom ości, każdy ofieyalista obeznany 
z narzędziami rolniczemi może rzecz prowadzić. Sądzę 
nawet, że po paru miesiącach wprawy, wystarczy in ­
teligentny parobek. Jako siła pociągowa wystarczy je ­
den koń w jednokonnym kieracie. Możnaby również 
użyć s iły  czterech ludzi. W  B ia ły  W ie lk ie j potrzeba 
pary k o n i; użyto bowiem kierat przy gorzelni się znaj­
dujący, nieco ciężki. Również przyczyny lokalne w y­
magały dalekiego przeniesienia siły , co wszystko znaczne 
straty za sobą pociąga. Nie w ątpliw ie jednak robiąc 
całe urządzenie wyłącznie dla separatora, to koń jeden 
zupełnie wystarczy. Z powodu nader szybkiego obrotu 
wypada podmurować pod separator fundamencik na 
cement. W  B ia ły  zużytkowano beczkę cementu.

Korzyści separatora są następujące:
1). M leko zbierane będzie zupełnie świeże i mo­

że być pozbyte ła tw ie j, jako nie podlegające zwa-
rzemu.

2). Rezultat masła z danej ilości mleka będzie 
o 10°/0 do 15 °/# większy. W  B ia ły  W ie lk ie j o trzym y­
wano dawnym starannym systemem z 29 do 34 garncy 
mleka, garniec (7Y2 fl.) masła. Obecnie otrzym uje się 
garniec masła z 2 5  do 27 garncy m leka, wedle różnej 
tegoż gęstości.

3). Gatunek masła jest lepszy.—  Śmietana z sepe­
ratora otrzymywana przykwasza się nieco przed robie­
niem masła przez 30 do 40 godzin w temperaturze io °  R.

4). Koszt sprawienia i utrzym ywania seperatora 
pokryje się oszczędnością naczyń, miejsca i obsługi przy 
mleku, jakoteż ułatw ieniem  sprzedarzy zbieranego mleka 
słodkiego. Polepszony rezultat masła i wygodne p ro ­
wadzenie mleczarni stanow iłoby wyższość nowego sy­
stemu nad dawnym. K to  ma 100 garncy mleka dziennie 
do przerobu, ten może korzystnie seperator zastosować. 
O trzym yw ał bowiem dawniej 3V3 garnca masła n. p. 
po 3 fl. 50 ct. w. a. garniec; przy separatorze może 
mieć 33/ i  garnca, po 3 fl. 75 ct. w. a.

3Vs =  10/a 10/ X 7/2i=70/< i= I 1 6 5  ct. w.a.
dawnym

3 Va A- =  7/:
3 3A — 5/t 15/t X  l5A  (fl-)=225/io= 14  A- 5 ct. w. a.

systemem.
nowym

systemem-
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Korzyść netto wypada 2 fl. 40 ct. w. a. dziennie, 
coby rocznie dawało 876 fl. w. a. Uproszczenie całego 
przerobu przedstawia również wysoką wartość, bo oczy­
wiście mleczarstwo dawnym systemem prowadzone, wy­
magało ciągłego nadzoru, a w braku jego łatwo mogły 
wynikać straty, co do ilości i jakości masła. Rachunek 
zresztą stawia się naturalnie w każdem miejscu inaczej, 
wedle cen mleka i masła, tudzież wedle odbytu na 
mleko zbierane i t. p. Ktoby miał odbyt na śmietankę 
świeżą, ten może ze szczególną korzyścią seperatora 
używać, produkując śmietankę różnej gęstości i ceny, 
ale zawsze pewną od zwarzenia się.

Dodać wypada, że kieratem nie osięga się dosyć 
równego biegu maszyny. Sądzę, że poruszając separa­
tor machiną parową, zapewneby rezultat masła był je­
szcze o jakiś ułamek wyższy, również zużycie panewek, 
a zwłaszcza strun przenoszących s i ł ę , z koziołka do 
separatora, byłoby mniejsze. Myślę, że urządzenie se­
paratora do ręcznego obrotu, także dawałoby bieg ró ­
wniejszy niż kierat, a wymagałoby mniejszych kosztów 
pierwszego założenia.— Pod tym względem jednak brak 
mi doświadczenia.

Kiedym panu S. Mikuckiemu, ajentowi Claytona • 
i Shuttlewortha w Krakowie, mówił o separatorze 
w Biały Wielkiej urządzonym, pokazał mi ten pan ry­
sunek centryfugi systemu Nielsen & Petersen przez ich 
firmę zbudowanej. Zastosowawszy doświadczenie przy 
separatorze w Biały Wielkiej nabyte, do rysunku i opisu 
centryfugi pp. Clayt. & Shuttl. sądzę, że ta ostatnia 
jest lepszą od separatora. Wyższość jej okazuje się 
w kilku punktach:

1). Przeniesienie siły z koziołka na centryfugę 
odbywa się za pomocą p a s a , a nie struny, jak przy 
separatorze. Pas nie będzie się tak łatwo targał.

2). Obrót jest mniej szybki, co na trwałość pa­
newek i pasa przy mniej regularnym biegu (kierat) 
będzie wpływać korzystnie.

3). Centryfuga Clayt. & Shuttl. ma aparat do li­
czenia obrotów i skalę do mierzenia odpływu mleka. 
Ulepszenie to będzie w praktyce bardzo przydatne, bo 
łatwo będzie wynaleźć chyżość obrotu i ilość dopływa­
jącego mleka najstosowniejszą dla przerobu. Zapewne 
przy różnie tłustem m lek u , różna będzie ta najstoso­
wniejsza chyżość biegu i ilość mleka.

4). Urządzenie rurek do odpływu mleka i śmie­
tanki jest przy centryfudze lepsze, niż przy separatorze; 
z pierwszej też otrzymuje się śmietankę różnej gęstości, 
stosownie do potrzeb konsumentów.

5). Jako kompensata tych przymiotów centryfugi 
kosztuje separator Lavala (z temi przyda tkam i, które 
w cenniku Clayt. & Shuttl. do ceny centryfugi są wli­
czone), 660 m arek=39Ó  fl. w. a., kiedy Clayt. & Shuttl. 
żąda za swoją centryfugę 550 fl. w. a., loco Wiedeń. 
Prawda jednak, że cena seperatora jest loco Bergedorf 
pod Hamburgiem; trzeba zatem dla Krakowa doliczyć

różnicę frachtu i cło. Cennik Clayt&Schuttl. podaje przerób 
na godzinę od 2 5 o do 300 litrów. Znając dobrze rze­
telność firmy Clayt. & Shuttl.,  nie przypuszczam tutaj 
takiej pomyłki, jaka się pokazała w cenniku z Bergedorf.

Zakończając powiem ogólne zdanie:
■ ). System centryfugowania jest dla gospodarstw 

lub spółek, mogących mieć 75 garncy mleka dziennie 
korzystniejszy od dawnego systemu.

2). Centryfuga Clayt. & Shuttl. zdaje mi się być 
lepsza niż separator Lavela z Bergedorf.

A d o l f  S c h u t z .

M onografia pow yższa „ S e p a ra to ra  L a v a la “ , dałaby  się słuszn ie  
ocenić jedynie p rzy  pom ocy  choćby  najm niej udatnego  szkicu, k tó ­
reg o  w szakże poskąp ił nam  szanow ny au to r.

T a k  bow iem  ro zstrzy g n ąć  n iepodobna, czem  jest w łaściw ie 
„ sep a ra to r  L avala“ . Bo jeśli, jak  dom yślać się n ie ty lko  w olno, ale 
należy , jest on zm odyfikow aną cen try fugą ob liczoną na po trzeby  
m ałych  o b ó r, to  pow inszow aćby  ty lk o  w ynalazcy  należało , że p o ­
w io d ło  m u się w ym inąć u jem ną s tro n ę  zw ykłej centryfugi, k tó ra  
w ym aga lokom obili i co najm niej 2000 litró w  m leka, ażeby być 
należycie w yzyskaną. (P rzyp . Red.)

KORESPONDENCYE.

O d  U j ś c i a  D u n a j c a .

Tygodnik rolniczy zaledwo szósty raz spojrzał na 
ten świat boży i już condemnatus przez c. k. Proku- 
r a to ry ę ! T o  nie ładnie; trzeba się poprawić, nie żądać 
tego, co już jest, lepiej napom inać : płaćcie podatki re ­
gularnie, żebyście nie musieli płacić kar z w ło k i , żeby­
ście zaś mieli z czego podatki płacić, oganiajcie się 
przed szkodnikam i, złodziejami, sami, jak możecie. 
Ależ na co sami ? Czyż władze kompetentne nie biorą 
w opiekę rolnika ? A któż stworzył, powołał do życia 
i działania, policyę połową; czyliż nie władza?

W szak mają dwory zaprzysiężonych polowych, 
leśnych, chrustowych; a że ci mimo przysięgi złożonej, 
nietylko pozwalają k ra ść , ale często są złodziejów 
wspólnikami; kto temu winien? Najprzód chlebodawca, 
k tóry chociaż wie , że t e n , ów, drugi i trzeci okrada 
go, niszczy, a w razie danym najwięcej, że go oddali 
ze służby; alem nie słyszał, żeby kiedy który chlebo­
dawca zaprzysiężonego sługę niewiernego pozwał do 
odpowiedzialności za złamanie przysięgi.

W ezwano gminy, aby każda wybrała sobie polo- 
wego i wysłała go do c. k. Starostwa do złożenia przy­
sięgi. I stało s ię ; gminy mają zaprzysiężonych polo­
wych. Ale spytałże się kto kiedy, jak ci połowi wypeł­
niają swe obowiązki? Czyli pomyślał kto o tern, żeby 
zupełnie nieczynnych pociągnąć do odpowiedzialności 
za złamanie przysięgi? Ja przynajmniej nie słyszałem 
o tem, alem to nieraz słyszał, jak sobie lud powtarza: 
dawniej, jak kto przysiągł niesprawiedliwie, to roku nie 
dożył; teraz w różnych sprawach przysięgają, za nic 
sobie przysięgę mają i nic im się złego nie dzieje! .
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Ale zapyta  k to :  zkąd takie lekceważenie przysięgi, 
u ludu ,  kiedy dawniej tego nie by ło  ? Ł a tw a  na to  o d ­
p o w ied ź :  raz za częste używ anie  przysięgi do spraw, 
p rzy  k tó rych  m ożna  by ło  poprzestać  na sam em  p rzy ­
rzeczeniu ; pow tóre  nie d o p i ln o w a n ie ,  żeby złożonej 
p rzysiędze s ta ło  się zadość i na koniec lekceważanie 
p raw ide ł  W ia ry  św.

B ardzo  wiele i rozm aitych czynn ików  składa się 
na to, że lud  nasz staje się coraz bu tn ie jszym  i coraz 
m niej m o r a l n y m , a p o d o b n o  w spó łdz ia łan ia  z temi 
czynnikam i,  najbardzie j ci się wystrzegać po w in n i ,  k tó ­
rzy widzą konieczną p o trzebę  mieć oko ło  siebie uczci­
wych sąsiadów, a uczciwości nie ma bez wiary, bez 
religii, a więc trzeba w iarą  przyświecać, dawać z siebie 
p rzy k ła d  bojazni Bożej ludow i n ie ty lko na w s i,  ale 
i w  mieście. Miasta się skarżą na d ro g o ść ,  a sam e się 
do tego przyczyniają. C h ło p  sąsiadujący z m iastem, to 
człow iek s tracony  dla spo łeczeństw a, w  pierw szym  rzę ­
dzie opój i p różn iak ,  a jeżeli się czasem da użyć do 
ro bo ty ,  to sobie w  d w ó jnasób  każe płacić. Jakże p rzy  
takich s tosunkach  m ają  być w ik tua ły  tanie? D o  p o w o ­
dzenia w  gospodars tw ie  w  pierw szym rzędzie po trzebna  
m ora lność ;  tą bracia starsi na m łodszych  oddzia ływ ać 
p o w i n n i , a p rzy  pracy i oszczędności dom agać  się 
u rządu  w spieran ia  us iłow ań  ro ln ików , na  k tórych  b a r ­
kach tyle ró ż n o ro d n y c h  c iężarów  spoczywa. Ile tam 
b y ło b y  za to oko ło  r z e k , ileby to m o rg ó w  by ło  zd re ­
now anych ,  w y d m ó c h ó w  za les ionych; ile kan a łó w  dla u p u ­
stu dzikich w ód w yrżnię tych, ile to gm in m ożnaby  by ło  zao ­
patrzyć w  rasow e stadniki za te p ieniądze , co je w ydano  na 
deba ty  de lana cap r ina?  Ale cóż rob ić ,  kiedy się uw zię to  
na to. R osa  też wyje oczy, n im  się ro lnicy doczekają 
ustaw y o komassacyi g ru n tó w  lub  innych  ustaw, od 
k tó rych  pom yślność  w gospodars tw ie  zawisła. T y m  cza­
sem nim się ro ln icy  doczekają należących uw zględnień ,  
niech tak robią : Mnie złodziej siedem razy k ra d ł  w ie­
rzbę w  tern sam em  miejscu w sadzaną, zasadziłem ósm ą 
i ta rośnie.

Mieszkam nad W is łą  blisko ujścia D unajca,  
a wiec na daw nych  drogach ta ta rsk ich ,  bo  w iadom o, 
że T a ta rz y  rzek się trzym ali w sw ym  pochodzie ku 
zachodowi.  Zdaje się, że kopiec w Siedliszowicach zna­
cznej w ie lkośc i ,  jest z ta tarskich  czasów ; a że T a ta rzy  
przechodząc  tedy, chodzili k tó rędy  się im pod o b a ło ,  
dlatego i ich po to m k o w ie ,  k tó rzy  tu  po  nad  W is łą  o b ­
siedli i do tąd  niezatarte  cechy ta tarszczyzny  na sobie 
nożzą, chodzą, gdzie im bliżej i lepiej. Żeby sobie kto 
chciał zadać pracę i obliczył w tutejszej okolicy zade­
p tane  u p ra w n e  i obsiane ro le  przez tutejszy lu d ,  nie 
kilka, ale kilkadziesiąt m o rg ó w  z tegoby  z łoży ł.  Jakaż 
na to  rada?  D o tąd  nie ma żadnej. K to  najwięcej cierpi,  
gdzie taki ta tarski jest zwyczaj ? T e n  k tó ry  m a g ru n t  
w  k ilkunastu  k a w a łk a c h , w różnych  s tronach ro z rzu ­
cony , bo m u  wszędzie zadepcą  i sta ścieżek porobią .  
Jak im  tu dobrodzie js tw em  by łaby  Komasacye! Ale d a rm o ,

trzeba się cieszyć sm akiem , bo spraw a języka p a ń s tw o ­
wego gw ałtowniejsza !

X. H. O.

Pytania i odpowiedzi.

o d p o w i e d ź  na p y ta n ie  p i e r w s z e w  Nr.  3 T y g .  C h o c ia ż  p ło d o z m ia n  
fo r s o w n y ,  a le  p rz y  s ilne j s t e r k o rz y z a c y i  o b o r n ik i e m ,  s u p e r f o s f a t e m  
i w a p n e m  i g le b ie  z n a t u r y  b o g a te j  b a r d z o  m o ż l iw y ,  j e d n a k  z p e ­
w n ą  m o d y f ik ac y ą :

D o b r z e  i z k o rz y ś c i ą  zas iać  r z e p a k u  na  ż y tn i s k u ,  m o je m  z d a ­
n ie m  w r ę c z  n ie  p o d o b n a .  R a d z i łb y m ,  w ięc ,  a lb o  tę  p o ł o w ę  s t a n o ­
w is k a  i o - g o ,  na  k tó r e j  m a  n a s tą p ić  r z e p a k  z o s ta w ić  u g o r e m  i u g o ­
r o w ą  u p r a w ę  p r z e p r o w a d z i ć ,  a lb o  t e ż ,  j a k  ra dz i  a u t o r  a r ty k .  
„ O  p ł o d o z m i a n i e “ w  N rz e  6  T y g o d n i k a ,  z am ia s t  r z e p a k u ,  b ó b  
w p r o w a d z i ć .  Na t en  zaś  o s ta t n i  w y p a d e k  z w r a c a m  u w a y ę ,  że,  nie 
u p r a w ia j ą c  b o b u  r z ę d o w o ,  k tó r a  to  u p r a w a  je s t  n a j l e p s z ą  n a t u r a l n i e ,  
tz e b a ,  ab y  z ie m ia  s ię  nie  z a p e r z y ł a  i b ó b  p r z e n ia k i e m  nie  p r z e r ó s ł .  
Na m o r g ę  w y s i ać  co na jm n ie j  i l/a , a n a w e t  d o  2  k o r c y .

W s p o m n i a w s z y  już  o a r t y k u l e  w  N rz e  6 T y g o d n i k a  u m ie s z ­
c zo n y m ,  nie  p o d o b n a  mi,  u z n a j ąc  c a łą  s ł u s z n o ś ć  u w a g  w  n im  
u m ie s z c z o n y c h ,  nie  p r z e s t r z e d z  p rz e d  u n i w e r s a l n y m  p ło d o z m ia n e m ,  
k t ó r y  acz b a r d z o  z g r a b n ie  u ło ż o n y ,  je śl i n.  b. k o n ic z y n a  s ta n o w is k o  
4  t e  w  p ł o d o z m ia n ie  z a jm u jąc a ,  j e s t  s z w e d z k ą , c z e r w o n a  b o w ie m  
w  i o  l a t a c h  d w a  r a z y  p r z y c h o d z i ć  n ie  m o ż e ; w  p e w n y c h  ty lk o  
d a n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  z  k o rz y ś c ią  je s t  d o  z a s to s o w a n ia .  A.  Z . S .

o d p o w i e d ź  na  18  p y ta n ie  Nr.  6 T y g o d .  O d  d łu ż s z y c h  la t  b io r ę  
w  d e s ty l a r n i  p.  S c h u t t e g o  w  L i b r a n t c w e j  p o c z t a  N o w y - S ą c z ,  w s z e l ­
k ie  s m a r o w i d ł o  na  os i,  d r e w n i a n e  i ż e lazn e ,  t a k ż e  d o  k i e r a t u ,  n ie ­
m nie j  n a  b ó ty  do  b ło ta  i r z e m ie n ie ,  jako  tfeż o l iw ę  d o  m a sz y n ,  k tó r e  
d e s ty l a r n i a  b e z u s t a n n ie  w y r a b ia  i na  s z e r o k ie  r o z m ia r y  p r z e r a b i a  
s u r o w ą ,  ob c e j  p r o d u k c y i  naftę .  C e n n ik  na  ż ąd a n ie  w s z e lk i c h  w y r o ­
b ó w ,  f e b r y k a  w y m i e n i o n a  d o s t a r c z a  p o d  w s k a z a n y m  a d r e s e m .

Odpowiedzi Redakcyi.

Sz.  X .  H .  O .  w .  G.  A ż eb y  p o d a w a ć  o s t a t n i e  ceny ,  d r u k o w a ­
li śm y  „ T y g o d n ik "  w  s o b o tę .  W id z ą c ,  że  ty m  s p o s o b e m  z b y t  p ó ź n o  
d o c h o d z i  o n  do  r ą k  Sz.  p r e n u m e r a t ó w  w  o d l e g ły c h  s t r o n a c h  z a m i e ­
s z k a ły c h ,  b ę d z i e m y  w  k o n ie c zn o ś c i  p rz y s p ie s z e n ia  o jede n  dz ień  w y ­
d a w n i c t w a ;  w  t a k im  j e d n a k  r a z ie  Sz .  p r e n u m e r a t o w i e  p o p r z e s t a ć  

ra c z ą  na  p o d a w a n i u  c en  w t o r k o w y c h .
Sz.  X .  Ad.  Br.  w .  Z .  R e d a k c y a  n ie  p r o w a d z i  an i  i n t e r e s u  

k o m i s o w e g o ,  ani n ie  je s t  b i u r e m  in fo r m a c y jn y m .  W y p a d a ł o b y  z a ­
p e w n e  zg łos ić  s ię  d o  je d n e g o  ze  z n a n y c h  s k ł a d ó w  n as io n  w  K r a k o w ie .

Treść.

K w e s ty a  ob jęc ia  kole i  p ó łn o c n e j  w  z a r z ą d  p a ń s t w a  —  Z  K o ­
m i t e tu  T o w a r z y s t w a  r o ln i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  i T o w a r z y s t w  o k r ę ­
g o w y c h  —  S e p a r a t o r  L a v a la  (p r ze z  A. S.) —  K o r e s p o n d e n c y e :  O d  
u jśc ia  D u n a jca  (X .  H .  O .)  — P y ta n i a  i o d p o w ie d z i .  —  O d p o w ie d z i  

R ed a k c y i .  —  O g ło s ze n ia .
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OGŁOSZENIA.

N a s ie n ia  T y m o t k i
(1-3)

w Jaworniku na Szląsku austr.
(Jauern ig .)

P ług i w yłącznie z żelaza kutego i stali z d rug im  lem ie­
szem  na p rzodz ie  lu b  bez , z trzósłem  , pogłęb iaczem  
lu b  bez nich, "nagrodzone i odznaczone na w ielu w y­
staw ach ; pow szechn ie uznane w p rak tyce za w y borne  

Otto’na brony, ek styrpatory, w ypielacze i obsypyw acze. 

Poleca te  s ta ra n n e  w yroby  AUGUST SCHOLZ. 
C enniki bezp ła tn ie . (3 .3)

50 korcf po ' źó /i

wraz z workiem loco Rzeszów

po 5 złr. 50 centów za 100 kilo.
Zamówienia przyjm uje (2-2)

Zarząd dóbr Przew rotne poczta  Głogów.

lyczę sobie umieścić w jednym  z w iększych gospo­
darstw  krajow ych na bezpłatnej p raktyce

MŁODZIEŃCA
.dobrze wychowanego i z konduitą wzorową. Kan- 
Idydat obeznany z gospodarstw em , w którem  był 
I pomocnym matce swojej, je s t biegłym w rachunko­

wości i rysunkach.

Łaskawego zgłoszenia się oczekuję pod adresem m oim : 

S ekretarz  Tow. roi. k rak .
H. L........

cl I  Dilera

kilka cetnarów metrycznych
je s t  do sprzedania  w  Dembnie o s t .  p oczta  Biadoliny.

~ w  K o ł o m y i  z a l e c a :  (2-10)

K oniczynę czerw oną P odo lską (bez
k a n ia n k i) ...............................................  100 kil. po  5 0 — 70 złr.

K oniczynę b i a ł ą .....................................  100 kil. po 110 zlr.
R aig ras oryginalny a n g ie lsk i  100 „ „ 30 „
R aigras w ło s k i ........................................  100 „ ,  36 „
T raw ę m iodow ą (korzec 4 z ł r . ) . . .  100 „ „ 22 ,,
T y m o tk ę   ........................   100 „ „ 32 „

I inne specyalności j a k :  owies z K aliforn ii, kapustę  
P odolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się w ysyła.

Bartnik postępowy
dwutygodnik poświęcony pszczelnictwu i ogro- 

downictwu
pod redakcyą dra F. C iesielskiego, profesora un iw ersy­

te tu  we Lwowie.
B artn ik  je s t n a j t a ń s z e m  pismem w całej Polsce. Szerzy 

naukę, zdrowe i doświadczeniem wypróbowane zasady. 
W  roku bieżącym będa się drukow ały, oprócz artykułów  
na czasie będących, —  opisy, roślin  miododajnych (z ry ­
cinami), opisy owoców dla k raju  naszego najodpowiedniej­
szych (z rycinam i), oraz upraw a w arzyw  najkorzystn ie j­

szych (z rycinam i).
P r z e d p ł a t a  c a ł o r o c z n a  z p rzesyłką wynosi w A ustry i 

2 z łr., na Niemcy 4 m a rk i, do E osyi 2 rs. 50 kop. 
Najlepiej prenumerować przesyłając w prost pieniądze do Redakcyi 

Lwów —  ul. Ł yczakow ska 93. (2-2)

-NASION I HERBATY
przy ul. S ła w k o w s k ie j  Kr. 10. 

z a o p a trz y ł s ią  ju ż  u n a jlep szy ch  źró d e ł w  d o borow e 
i zupełn ie  pew ne

NASIONA oraz w HERBATĘ
z o s ta tn ie g o  z b io ru ,  

który w y p ad ł bardzo pomyślnie. 
T a m ż e :

IB  TJ" I_, I  O  3NT;
Skład.

W I N  F R A N C U Z  K I C H
domu S. Thadee et Co.

jedyny na Galicyę.
Z nakom ite  w y ro b y , ja k o  to :  najnow sze przyrządy  
m leczarsk ie  i n iek tó re  narzędzia rolnicze znanego  

Z ak ład u  w D rohow yżu .

J e d y n y  sk ład  w y p ró b o w a n e j
m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j

na m artw e K ości, opoje i  szp aty  u Koni.

O d p o w ie d z i a ln y  r e d a k t o r  i w y d a w c a  Antoni B ocheński. —  D r u k  W ł. L . A n c z y c a  i Sp.,  p o d  z a r z ą d e m  J .  G a d o w s ld e g o .


